
Piąta rocznica oswobodzenia Lwowa : Msza' połowa w obecności przestawicieli Władz i dygnitarzy

w  Częstochow ie. — Ten świetny a takim tryumfem 
uw ieńczony m om ent dziejowy —  św ięcił Lwów 
w  ubiegłym  tygodniu jako p iątą rocznicę - w ielką 
narodow ą uroczystością.

Punktem  kulm inacyjnym  obchodu była cere­
m onia odsłonięcia Krzyża Obr. Lw ow a na gm achu 
Szkoły  Kadeckiej.

M szę połow ą odpraw ił ks. gen. B ogucki w obe­
cności repr, w ładz w ojskow ych i cywilnych z gen. 
ledrzejew skim  i prez N eum anem  na czele. P rze­
mówił poseł M ączyński, poczem  dokonał odsło­
nięcia krzyża. Przem aw iali także sekr. Z. O. L. p.
W allner i kom endant szkoły kad. U roczystość za­
kończono „R otą“ i hym nem  narodow ym .

Polshie echa w francuzhiej prasie
P rasa  całego św iata od sam ego początku- 

w skrzeszenia Polski odnosi się z w ielkiem  zain­
teresow aniem  do sp raw  naszego kraju.

Zw łaszcza p rasa  francuska zarów no codzienna 
jak tygodniow a pośw ięca wiele uw agi Polsce, 
w dając się naw et w szczegóły życia w ew nętrznego 
i gospodarczego.

Jako dow ód zam ieszczam y w  niniejszym  nu­
merze reprodukcyę ryciny z popularnego  tygodnika 
paryskiego UIllustration. Rycina (w raz z orygi­
nalnym  podpisem  francuskim ) przedstaw ia całą 
bandę paskarzy i lichw iarzy konw ojow anych przez 
policyę w Alejach Jerozolim skich w  W arszaw ie.

Do illustracyi dodany jest artykuł p. t.: „Le 
G ouvernem ent Polonais contrę les spćculateurs" 
(„Rząd polski przeciw  spekulan tom ").

LA L IT T E  GO NT HE LA SPKi T I.A T IO N  EN POLOGNE. — DOfili'. ilan s  le s  ru e s  <łe V arsov ie . sous u n e  fo r te  esfcorte de polloe 
iTnu itroupe im p o r ta n t de tra lii in a n ts  m is m  (Hat d 'a r r e s ta 'io n .

Polskie echa w francuskiej prasie : Rycina z „L’Illustration“ przedstawiająca konwojowanie paskarzy przez
policyę w Warszawie.
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Bestplshie zamordowanie dziewczyny 
w Warszawie.

(Do illustracyi tytułowej).

W  żadnem  m ieście może bezpieczeństw o pu­
bliczne, w  dom u czy na ulicy, bezpieczeństw o 
życia i m ienia —  nie jest tak pow ażnie zagrożone 
jak  w stolicy Państw a, która pow inna być przecież 
w zorem  ładu i uporządkow anych stosunków  spo­
łecznych.

M ęty przeróżnego rodzaju, bandyci, złodzieje, 
nożow ce i apasze w ylęgają w ieczoram i na ulice 
i n ap ad a ją  przechodniów , w łam ują się do dom ów, 
rabują , k radną i m ordują —  drw iąc sobie jaw nie 
z policyi.

Tymi dniam i w strząsnął opinią W arszaw y iście 
bestyalski nap ad  złodziei na dom Nr. 37. przy 
ulicy D obrej na m ieszkanie niejakiego B runona 
D ym ow skiego.

Dym owski, który m usiał był w /d a lić  się z dom u, ‘ V ' * ' „
pozostaw ił dla p ilnow ania m ieszkania pew ną dziew - ' 05 -fc  - -  . ; r
czynę t. zw. „Zośkę z B ugaja". ; • *_ ...."r***1' -

Pow róciw szy w kilka godzin zastał D ym ow ski '  . . .
w ierną służącą leżącą bez życia na podłodze. Piąta rocznica oswobodzenia Lwowa : Odsłonięcie Krzyża Obrońców Lwowa na gmachu Szkoły

M ieszkanie zostało doszczętnie zrabow ane. kadeckiej we Lwowie.

Piąta rocznica oswobodzenia Lwowa
W ielkopom ną obroną Lwowa, której pam ięć 

w historyi w rów nej chw ale błyszczeć będzie jak 
bohaterskie wysiłki rycerzy w Barze i załogi

W olelibyśm y praw dę m ówiąc —  by inne 
w iadom ości, lepsze i mniej nas w oczach zagra­
nicy poniżające —  były sygnalizow ane w prasie 
europejskiej.

Najdroższa na świecie marka listowa.
Niemcy w znaczeniu negatyw nem  zdystanso­

w ały w zupełności sow iecką Rosyę.
jeszcze w iększy nieład społeczny, jeszcze w iększe 

zam ięszanie pojęć i idei, dezorganizacya państw ow a 
tak adm inistracyjna jak  gospodarcza.

P o lska nie należy bynajm niej do krajów, gdzieby 
w aluta była silna i zdrowa. T e kardynalne n iedo­
m agania acz chw ilow e —  pociągają  za sobą  dro­
żyznę i trudności ekonom iczne.

Bez przesady pow iedzieć jednak  można, że 
w porów naniu z Niemcami —  u nas w Polsce 
są  sielankow e stosunki.

O drożyźnie panującej w N iem czech, gdzie 
chleb dochodzi do cen m iliardow ych, a mięso 
bilionow ych —  my dzięki Bogu nie m am y u nas 
jeszcze pojęcia.

W  Niem czech druku ją  się banknoty  opiew ające 
na biliony m arek. Jak  przepastn ie nisko stoi tam 
w artość pieniądza —  św iadczy o tem najw ym ow niej 
puszczenie w obieg  znaczków  pocztow ych o w ar­
tości 1 miliarda marek niem.H!

W  nrniejszym num erze przynosimy reprodukcyę 
takiej marki listowej.


